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9  ustawę obyczajowo - zdrowotna.
W dąiaalo do sdrowia flzyezaago 1 moralnago aaroda po- 

1 dojmują ilg w Polica wlała atarafi. I trzaba atwlerdzlć, <e 
1 w niezwykła szybkim tample odbywa alg przemiana obyczajowa.

Jakie wiele a aaa alg zmieniło w ciąga ołtataleh 15 lat 
lepodlegtego by to, który kaataltajeiny wtaaneml rękami 1 aa 

który wielka częić odpowiadzlalnoiel, przynajmniej połowa, 
Jetll nie więcej, apada aa kobiety'

Kobiety mazią wepóldilalać i tądac, by netawy odpowia
dały latotnle lym dąientom i zmianom, jakie nleaie « aobą 
nowe, lepaaa t-byeiajowo&ć.

Macią te ł w obecnej chwili zareagować aa odłoienle 
przez Radę Mlnlatrów projektn oitawy o zwalczania chorób 
weneryeiaych.

Jak wygląd* ta aprawa ? Uataw* projektowana wiąie  
dwie reformy: obyczajową 1 zdrowotną Wprowadza aboll- 

t ' ejonłtm, etyli naawa reglamentację proatytutek, aletylko po- 
> łieyjną, leci 1 unitarną, a i  drogie] atrony wprowadca obo- 

1 ~ wiązkowa I powaiechne (takie dla m ęiciyia) leecnletwo 
‘ “  chorób wenerycznych w prtychodnlaeh i szpitalach. Prze

widywana Jeat Jak najaceraia akeja oiwtadamlająea, prowa- 
dcona p n e i lekarcy, czynniki apołeecne oraz władcę sanitarne,

Ponlawai te nowe inetytneje (przychodnie, szpitale, za
kłady oplekańcce) mnalałyby być atworcone 1 otrzymywane 
kosztem samorządów (gmin i magistratów, orać świątków 
powiatowych), prseto obawy o ich obeląieale materialne były

I podobno motywem sehamowania toku prac nad astawą Jot 
I przygotowaną przeć Minieteretwo Opieki Społeczne], preedło- 
L łoną Radzie Mlnlatrów d i uchwaleni*.

Włród tych grap społecznych, które popierają najgoręcej 
i wejiele w iyeie uataw obyezajowo-cdrowotnyeb, a kobiety aą 

er nleh rzecznikami llezneml, istnieje Jednak przekonanie, 2e 
r . nie moina dłniej odkładać reallzaejl netawy, na którą czaka 

w społeczeństwo ju t od lat 12-tn.
Sprawa ta była rocwaiana gruntownie na ticznem ze

brań u Polskiego Komitetu Walki z Handlem Kobietami 
“ i Dziećmi, odbytem w końca atycznla w Warszawie w as II 

Państw. Szkoły Htgjeny.
W przekonania, te zdrowie społeczne, moralne 1 fizyczne 

'jes t tern najwatnlejazem dobrem, o które naród 1 państwo 
dbać mnszą, nehwały Komiteto, powzięte na zebrania, potwier
dziły, l i  naiety wszerąć akcję za astawą, która Jest mimo 
pewnyeb braków, dobra i bardzo potrzebna 1 te naiety prze
prowadzić szeroką propagandę w społeczeństwie. Postane- 
-wtono tet wysłać delegację w te] sprawie do p. prezesa Rady

, Ministrów.
Powodzenie akejl, mającej na celo tak doniosłą reformę 

obyczajową, nia mota być obojętne kobietom — obywatelkom
I i  matkom, wychowawczyniom pokoleń młodzieiy. Kobiety, 
, świadome swych zadań, maazą dopominać się o takie usta

wodawstwo, które zbllia nae do ideała zdrowia moralnego 
ii Rzyezaegó 1 zwaleaa zakłamanie podwójne] moralnoiel:

U | A  owalnia kobietę od hańbiącego piętna, chroni pokolenia od 
'  i. I zwyrodnień fizycznych.

Jednym z najistotniejszych i najgrot olejnych argumen- 
I  -■  tów, poruszonych takie  w dyakaajl Komiteto, Jest fakt, It  

i detylko mamy ogólny, wyaoki odsetek ehoryeh wenerycznie, 
/» ''»  całe wale I całe powiaty, np. na Hnenlszesyiale i Wl- 
’ leńeietyiale, aą z pokolenia na pokolenie zaraiane ayflllaem

(kiłą). Ludnoćć, zobojętniała na awe cherlaetwo. które awaia 
aa .irapaet astr", wcaro aię nre racz/ treaz naiawa pozwo-

J|Plltaby uzdrowić tyaląee lodzi.
Sądząc z uczestnictwa w Komitecie Walki z Handlem Ko

bietami i Dziećmi, w którem zasiadają przedstawicielki wszel
kich ngrnpowań, obejmujących tyaląee kobiet, ogół kobleey 
•to l na atanowlskn abollejonlzma 1 powszechnego, dla oby
wateli obu płci, obowiązku leezenla aię z chorób zwyrodnla- 
jąeych, Przyatłoić młodyeh pokoleń, synów I eórek, naj
cenniejszy majątek 1 siła Państwa, woła o realizację te] ustawy.

J. Krawczyńska.
I > '

—
|  N ie d o sz ły  sam obójca

tu p ił d la s ie b ie  tru m n ę.
. Kalisz. Przed dwiraa łaty w zakładzie pogrzebo- 
\ y m  Stawickiego przy ul. M. Piłsudskiego w Kalisza, 
y kończył praktykę stolarską niejaki Stefan Lisiak, 
Wtóry po pewnym czasie ożenił się i wraz z toną

J zamieszkał przy ni. Górnośląskiej 32.

Wielkie też było ździwienie Stawickiego, gdy 
obecnie Lisiak przyszedł do niego i płacząc, opo
wiedział, że żona jego zmarła i dla niej chce kopić 
trnmnę, oraz wynająć karawan na transportację 
zwłok. Przedsiębiorca sprzedał swemu b. uczniowi 
trnmnę za 100 zł i zapłatę otrzymał w gotówce.

Lisiak polecił ją odesłać do domn rano, nastę
pnego dnia. Nim jednak nazajutrz odesłano trumnę, 
Lisiak przybył do zakładu pogrzebowego, prosząc 
aby natychmiast przyniesiono trumnę, poczem od
szedł do domn, gdzie przez wypicie większej ilości 
esencji octowej usiłował popełnić samobójstwo.

Stawiski nid przypuszczając, iż miał klienta, 
który sam dla siebie kapował trnmnę, wyszedłszy 
ze sklepu ze zdziwieniem spostrzegł, że Llsiaka 
wiozą dorożką do szpitala, gdzie po przepłukania 
żołądka pozostawiono go na kuracji.

żona Llsiaka, która cieszy się jaknajlep3zem 
zdrowiem, żąda od Stawickiego zwrotu owych 100 zł. 
zapłaconych za trnmnę przez jej męża, który ją dla 
siebie kupi wał.

A u ta : — stop?
p rzy  przystankach  tram w ajow ych .

Warszawa w myśl obowiązujących przepisów 
wszystkie pojazdy mechaniczne winny, jak wiadomo 
zwalniać szybkość jazdy przy przejeździe przez 
skrzyżowania nile, specjalną ostrożność zachowywać 
należy przy mijania przystanków tramwajowych.

Przepisy te niestety są przekraczane przez 
szoferów i woźniców, powodując nieszczęśliwe wy
padki. Niedawno z powoda tego rodzaju wykroczeń 
został ukarany odebraniem prawa jazdy kierowca 
Adam Pichnej, który przy przystanku tramwajowym 
przejechał kobietę.

L egat na sch ron isk o
n a u c zy c ie le k  m uzyki w  C zechach .

Legat ten pozostawił niedawno zmarły skrzypek, 
profesor Sevczyk z Pragi. Zmarły artysta muzyk 
był jedynym chyba na świecie człowiekiem, który 
się zatroszczył o los niemogących jnż pracować 
prywatnych nauczycielek muzyki.

„M ówiący zegar*.
Zainstalowano niedawno w Paryża L zw. .m ó

wiący zegar". Posiadacz telefonu łączy się z Ob
serwatorium i otrzymuje wypowiedzianą dokładną 
godzinę np. 6-tą 27 mient, 10 sekund.

W ystrzegać n aśiad ow n ir t^ ł

Henko

Zzo wielkiego
sprzątania
używajcie
znanych ze swej dobroci

w y  r o b o  w
zakładów

PERSIL.
Persil Henko iMi Ata

Ludność m iast w łosk ich .
W dniu 1 stycznia Włochy liczyły 22 miasta 

z ludnością powyżej 100000 mieszkańców, z czego 
pięć powyżej 500000, a dwa powyżej miljona, to 
znaczy Rzym, liczący 1092805 mieszkańców i Me
diolan — 1039593.

W bierarchji miast włoskich trzecie miejsce 
zajmuje Neapol (866 068), a czwarte Genna (629 498), 
na piąłem znajdujemy Turyn z 612 478 mieszkańcami.

JÓZEF KORZENIOWSKI. 40)

SPEKULANT.
— W rzeczy samej, moja mamo, miałam go 

^nawsze za najzacniejszego na świecie człowieka, 
. ale ten krok jego daje mi bardzo dużo do myśle- 
>l nia Człowiek zacny, szlachetny, umiejący szanować 
1 uczucia i boleść drugich, nie narzuca się biednej 
-dziewczynie, która go nie chce, bo ma za sobą ojca 
i matkę, i nie czerni tego, którego ona kocha, aby
zająć jego miejsce.

— Nieszczęśliwe dziecko! — krzyknęła chorą- 
Rf żyna, powstając. — Obrażasz mię! Ja ci mówię, że 
* to prawda, ja mam przekonanie, którem cię niechcę 

dobijać; ja ci powiadam, że nie umrę spokojną,
1 jeśli nie DędzieBz jego żoną, pod skrzydłem jego 

miłości i przyjaźni. Słyszysz? To ci będzie po
B, trzebne prędko.

— Rób jak chcesz, mamo! — odpowiedziała 
panna Klara, patrząc na nią z trwogą. — Twój 
pokój droższy dla mnie niż wszystko na świecie.

— Klaruniu! — zawołała chorążyna, mocno 
t płacząc i tuląc ją do piersi — przysięgłaś mi na 
i ten obraz Matki Boskiej, że mi będziesz posłuszną.

— Będę, będę, m an io !... Jeśli nie um rę— do- 
' nówiła cichym głosem i zsunęła się z objęcia matki

do jej kolan.
XXII.

Pan August, powróciwszy do domu, zastał list 
chorążyny w tych słowach:

.Ulegając skłonności, którą moja córka po
wzięła dla pana, przez jego zręczność i moją nie
ostrożność, byłam gotowa pokonać moje trwogi

- 1 przeczucia i zapomniawszy o dawniejszem życiu 
,'pana polecić Bogu twojej miłości i sumieniu szczęście 
^mojego dziecka. Lecz Królowa Niebios, sama matka 

“'.zlitowała się nad sercem mojem i ostrzegła mię

w porę. Teraz znam pana dobrze i w imieniu 
męża i mojem proszę, abyś zapomniał raz na zawsze 
1 o posagu mojej córki — boś o niej nigdy nie 
myślał — i o naszym domu. Nie sądź pan, aby 
to, co piszę, opierało się na jakiej plotce i płonnych 
pogłoskach. Wszystkie dowody mam w ręku, i po
stanowienie moje jest równie niezachwianem, jak 
jest stałem i niezmiennem moje żądanie i modlitwa 
aby dziecię moje było pod opieką człowieka z ho
norem i sumieniem. Wszelkie zatem usiłowania 
pana być u nas, będą daremne; każdy list jego 
tak do nas, jak do naszej córki, odesłany zostanie 
z nietkniętą pieczątką, Gdybyś zaś pantajemnemi 
drogami cbciał korzystać ze słabości mojego bied
nego dziecka, to uprzedzam pana, źe moja córka 
będzie wkrótce żoną pana marszałka Zabrzeziń- 
skiego, i że on potrafi się upomnieć o krzywdę 
swojej narzeczonej".

Pan August, przeczytawszy te słowa, spostrzegł 
że wszystko przepadło, że próżnoby było myśleć 
o wykradzeniu panny, bo obok niej stała poważna 
i imponująca figura marszałka. Wreszcie panna 
bez posagu nacóżby mu się przydała ? Z rezygnacją 
więc i uśmiechem złodzieja przed którym sprząt
nięto niespodzianie w inne miejsce brylant, który 
już uważcł za swój, położył list na stole, zapalił 
cygaro i zaczął chodzić po pokoju i myśleć.

Miałbym się za ostatniego pismaka, niezdol
nego dać poznać serca i głowy OBÓb, które przed
stawiam, jeślibym potrzebował przekonywać czy
telników moich, że pan August nie myślał wcale 
o stanie panny Klary, że mu nie wyobraziła się 
jej boleść i rozpacz, że nie stała przed jego okiem 
śliczna dziewczyna z załamanemi rękami, z twarzą 
bladą i wzrokiem podniesionym do nieba i błaga
jącym o litość. Pan August widział wcale inny 
obraz. Gdy mu się sprzykrzyło chodzić po pokoju 
wyszedł na ogród, stanął oparty o drzewo, podniósł 
melancholicżnie oczy w górę i wpatrywał się w 
jedność z sześciu zerami, które ciągnęły jak stado

źórawi ponad jego głową, coraz oddalały się, ma
lały do wielkości wróbli, komarów, i nareszcie 
znikły w obłokach.

Na 12 sierpnia, w dzień imienin psnny Klary, 
naznaczony był jej ślub z marszałkiem. Chorążyna 
z dziwną czynnością krzątała się koło tego dzieła 
i radaby była przyspieszyć ten dzień uroczysty. 
Rozp sywała do sąsiadów i krewnych listy, uwia
damiając o tern szczęśliwem dla siebie zdarzeniu 
zapraszając na 12 sierpnia o godzinie czwartej do 
bliskiego paraf jalnego kościoła na nieszpory, potem 
na ślub, a potem na wieczór do Niedolipia; urzą
dziła obok swego gabinetu jeszcze dwa śliczne po
koje dla nowożeńców, gdzie mieli przebyć kilka 
dni po ślnbie; z energją niezwykłą opierała się 
mężowi, który w urządzeniu sali i innych pokoi 
chcifcł pokazać swój gust i wtrącał wszędzie swoje 
niesmaczne trzy grosze — słowem, we wszystkich 
jej ruchach była jakaś gorączkowa działalność, jakiś 
nienaturalny pośpiech, z którego mąż nic nie wno
sił, ale który przestraszał pannę Klarę.

Ta ostatnia nie sprzeciwiała się niczemu, nie 
mówiła ani słowa, jeśli ją matka pytała, czy tak 
będzie dobrze, zgadzała się na wszystko, bo panna 
Klara miała jakąś myśl tajemną, którą karmiła 
w sercu, która ją utrzymywała w tym stanie bo
lesnym i podawała jakiś promyk nadziei. W prze
ciągu tego czasu panna Klara spodziewała się, że 
albo obaczy pana Augusta, albo odbiorze od niego 
list, w którym się obmyje z czynionych sobie za
rzutów w którym głosem swojej rozpaczy będzie 
się starał zreflektować rozpacz kochanki. Ale pan 
August nie pokazywał się i milczał. Dwadzieścia 
razy zaczynała do niego pisać; za każdym razem 
obraz matki wytrącał jej pióro z rąk, i list nie
skończony oblany łzami, rzucała w ogień. Rozum 
ją przekonywał, że paD August nie może być bez 
winy, ale czemże jest głos rozumu kobiety kocha
jącej, kiedy serce woła głośniej i krzykiem pełnym 
rozpaczy tłumi jego łagodne perswazje. (C.d.n.)
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P rz e d łu ż e n ie  zn iż ek  d la  n ow ożeń ców  
w e  W łoszech .

Dekret ministerialny ministerstwa kolei wło- 
skleli przedłożył do końea roku zniżki 80% dla 
Włochów oraz 70% dla zagranicy przeznaczone dla 
nowożeńców, udających się z dowolnych punktów 
do Rzymu. Nowożeńcy korzystają równocześnie 
z wolnych wstępów do muzeów oraz wolnych bi
letów do autobusów i tramwajów.

W ino za  lw y , sz a k a le  1 w ę ż e .
Pisma węgierskie podają że Węgry mogą liczyć 

ua znaczny import wina węgierskiego do... Abisynji 
a to w drodze wymiany za tamtejsze produkty.

Za wino ofiaruje mianowicie Abisynja skóry 
lwów, lampartów, pawianów, krokodyli, węży, sza
kali, bjen i t. p. Inaczej interes nie dojdzie do 
skutkn. Ponieważ zaś węgrom zależy bardzo na 
umieszczeniu zagranicą większych ilości wina, 
więc prawopodobnie ta zamiana, proponowana 
przez Abisynję, mimo wszystko dojdzie do skutku. 
S p rzed aw ca  g a z e t  p ro feso rem  gim n.

W Budapeszcie pewien eprsedewea dzienników został ku 
własnemu zdumieniu w przeciągu jednej doby profesorem 
gimnazjom. Nie byt on zawodowym kolporterem, ale mnslai 
wziąć się do tego rzemiosł., aby nie umrzeć z gtodn. Za 
lepszych czasów stndjował historię sztoki I obce Języki. Zanim 
jednak zdobył dyplom padł podobnie, jak tysiąca Inteligentów, 
ofiarą kryiyan. Sprzedawał dzienniki pod kawiarnią, w której 
zbierają się artyści, dziennikarze 1 literaci.

Przed kilka dniami jakiś wytworny pen zatrzymał się 
przed kawiarnią 1 rnehem ręki zażądał gazety. Kolporter 
uwalając, te to cudzoziemiec, który nie umie po węgierska, 
przemówił do niego naprtód po włoeku, potem po francueku, 
po niemiecku 1 wreezele po angielsku.

Wyrażał alę przytem tak poprawnie 1 płynnie, że poroszony 
ogromnie cudzoziemiec, (sprosił go w języku angielskim do 
swego stolika 1 kazał mu krótko opowiedzieć, jak został 
sprzedawcą dzienników.

Były student przedstawił bes osłonek swoje dzieje, w któ
rych głodny żołądek zadecydował o zdeklasowanej karjarae. 
Obcy pen wysłuchał z wldocznam zainteresowaniem relacji 
1 uścisnąwszy rękę swemu rozmówcy, obiecał pamiętać o nim. 
Kolporter nie przywiązywał do tego ładnej nadziel. Na dragi 
dzień jednak listonosz wręczył ma pod kawlerną Het polecony, 
mlanojący go profesorem gimnazjom w prowlnejonalnem 
mieście. Poprzedniego dnie rozmawiał z nim bowiem eem 
minister oświaty.

N ow y p an cern ik  n iem ieck i.
B e r l in .  Dnia 30. czerwca br. spuszczony zo

stanie na wodę w porcie Wilhelmsh&fem 3 ci zkolei 
niemiecki pancernik „C“, którego budowę uchwalił 
dawny Reichatag w okresie rządów parlamentar
nych. W sierpnia 1933 r. spuszczono dragi pan
cernik „Admirał Scheer*. Nowy pancernik, podo
bnie jak dwa poprzednie, „Dentscbland* i „Admi
rał Scheer*, posiadać będzie pojemność 10 tys. ton, 
szybkość 48 km. na godzinę, oraz płytkie zanurze
nie. bo tylko 5 8 mtr. pod poziomem wody, co umoż
liwi mu poruszanie się w pobliżu brzegów Bałtykn.
H otel w p ałacu  L igi n arod ów .

W parku g newskim Ariana wybudowany jest o l
brzymi nowy gmach Ligi narodów, o którego roz
miarach świadczy choćby to, że korytarze jego mie
rzyć będą 22 kim. długości, a główno sała posiedzeń 
obejmie 23 tys. metrów sześciennych.

Nowa ta siedziba L’gi narodów ma być goto
wa jnż w ^935 r , a jednocześnie obecny pałac Ligi 
na Quai Wilson, w którym niegdyś mieścił się naj
większy hotel genewski „Hotel National*, ma być 
nabyty przez kanton genewski, na mocy umowy, 
zawartej jednocześnie z jego kupnem przez Ligę 
narodów z tym kantonem, za 4 miljony franków 
szwajcarskich, choć Liga zapłaciła za niego 5 i pół 
miljona franków.

I oto pałac, w którego murach odbyło się tyle 
historycznych zebrań międzynarodowych, ma po
wrócić do diwnej swej roli, gdyż na skończenia są 
jnż rokowania władz kantonalnych z pewnym ho
telarzem, pragnącym założyć ponownie w tym pa
łacu hotel, tym razem pod nazwą „Hotel des Na- 
tions*, przypominającą organizację międzynarodo
wą, która w nim zasiadała.

Bądź co bądź jednak samą, uzyskaną ze sprze
daży tego pałacu, Lłga zaledwie w drobnej części 
pokryje wydatki na budowę nowej swej siedziby, 
bo wydatki te osiągną po zupełnem wykończenia 
nowego gmachu, optymistycznie licząc, 45 miijonów 
franków szwajcarskich.

N ow e p o lsk ie  czasop ism a w A m ery ce .
W Chicago powstało nowe pismo polskie p. t. 

„Spólnota*, otworzone przez wybitnych rodaków 
z Chicago i innych miast, a poświęcone wyłącznie 
sprawom przemysłu, handlu i rolnictwa. Inicjato
rowie pisma sądzą, że może ono oddać wielkie 
usługi kupcom i przemysłowcom, a także i bezro
botnym w myśl oświadczenia prez. Roosevelta, by 
osiedlać ich na roli, gdzie mogliby stworzyć dla 
siebie byt niezależny przy pomocy Stanów Zjedno
czonych. Program pisma jest bardzo rozległy a jego 
naczelnem zadaniem jest stworzenie nowego życia 
w dziedzinie handln i przemysłu przez połączenie 
istniejących polskich klabów handlowych i wytę
żenia Bił w tworzenia kooperatyw polskich „składów 
łańcuchowych" i t. p. Chodzi o praktyczną reali
zację haseł dotąd głoszonych tylko w prasie i na 
zgromadzeniach, w czem oczywiście pierwszą ode
grać mnszą rolę polscy knpcy.

Również w Hamtramck (dawna dzielnica Detroit) 
rozpoczęto wydawać nowy tygodnik polski p. t. 
„Wiadomości Obywatelskie*, który ma się stać do
kładnym informatorem o wszelkich sprawach z dzie
dziny polityki, handlu, życia społecznego i orga
nizacyjnego.

Co Jest b e z p ie c z n ie js z e :
sam olo t czy  k o le j  ż e la z n a ?

Amerykańska statystyka ruchu lotniczego po- 
daje za pierwsze półrocze roku 1932 67 wypadków 
na 38 470 000 km. przebytych. Jeden wypadek zda
rzył się na 574 000 km.

Jest to stosunkowo bardzo dużo w porównaniu 
z komunikacją kolejową, gdyż — jak to wynika ze 
statystyki niemieckiej — jeden wypadek śmierci 
zdarza się tu przeciętnie ua 20 miljardów km. Za
uważyć należy, że inne statystyki twierdzą znowu 
co innego, że mianowicie lotnictwo jest jednak bez
pieczniejsze, aniżeli inne środki komunikacyjne, 
szczególnie niż samochód, jeżeli się weźmie pod 
nwagę tylko lotnictwo pasażerskie i porówna pod 
względem ilości przebytych kilometrów.

PARCELACJA
M aj. K o to w leck o  powiat Jarocin, sprzedaje 

drogą parcelacji prywatnej
33 hektary pszenno-buracz., 

drenowanej ziemi
naprzeciw szkoły. Cena przeciętna 3 5 0 ,— zl. za  
0,25 ha. przy wpłacie po 200,— zł. z morgi. — 
Da sprzedania również dom  z e  sk ła d e m  ko- 
lo n ja ln y m  i ziemią. — T erm in  sp rzed a ży  
w  w to r e k , d n ia  20. m arca  br. o  g o d z . 10-teJ  
w K&sle w Kotowiecku. Zadatek przy knpnie 15% 
ceny kupna.

H F " Przyjmuje się asygnaty „Kredyt 1"

MATERJAŁY
W E Ł N I A N E  
B A W E Ł N I A N E  
J E D W A B N E  i t p .  

NO W O ŚCI SEZO N O W E
POLECA = ■  POLECA

F j  D. SPLITT, OSTRÓW - Rynek 10.

I
 P rzy jm u ję  od 9 — 13 i 15 — 18 F
Wanda Rychterowa - dentystka I

Rynek 11 — narożnik ul. Kościelnej. M
— Telefon 103 — N

Skład tapicerski przy ul. Kolejowej 1
właśc. ST. SKARBECKI 

sprzedaje po bardzo niskich cenach:
g a rn itu ry  klubowe, kanapy,

tapczany, le ż a n k i, materace I szpirałki
— — od 12 do 24 sprężyn. — —

Uwaga! Materace pod gwarancją na włóknie własnego wyrobu.

K A IN IT
SÓL POTASO W Ą,

SALETRĘ W APNIOW Ą,
AZOTNIAK — SALETRZAK, 

AMONIAK SIARCZANY,
S U P E R T O M A S Y N Ę

S C P E R F O S F A T
ma stale na składzie i poleca

F-a PAWEŁ THAN wt J. Koenlgk, Ostrów,
ulica Szpitalna nr. 12.

Przyjmuję Z A M Ó W IE N IA  Jako zastępca 
Fabryki Wapna w Plechdnle na dostawy ■ 1 
wagonowe wapna po cenach kopalnianych.
Pozatem mam Btale na składzie w partjach wozowych

wapno Piechcińskie - cement 
papę 1 dachową - trzcinę

gwoździe - wapno
Wszelkie zamówienia uskuteczniam w dom.
F-a Z. ŹÓRAWSKI, KRĘPA-OSTRÓW

le i. ?65. - Zakup ziemiopłodów i art. budowlanych. - Tel. 265.

W agony k o le jo w e ,
k tó r e  n ie  p rze p u sz cza ją  h a łasu .

Dla podziemnej kolei w New Jorkn buduje bIq obecnie 
nowy rodzaj wotów, które są bardzo uszczelnione w tym 
eeln, aby nie przepaszezsły hałasów z zewnątrz, eo jest obec
nie najwlększem utrapieniem podczas takiej podróży. Okna 
■ą zupełnie szczelne, jak również usunięto wszelkie szpary, 
wentylacja zaś odbywa alę przy pomocy zupełnie elebyeh 
wentylatorów. Po aaehowanlu takich środków bezpleezeń- 
atwa, wzgL zabezpieczenia, hałas nie jest jednak mniejszy 
niż na ulicy podczas normalnego rucha. Możemy aoble wy- 
obraslć, Jak okropny Jest hałas w wagonach dotychczaso
wy eh.

N A D E S Ł A N O
(Za tę rubryki Redakcja odpowledzlalnafd nie blcriej

Nikła frekwencja w szkołach dokształcających zawad.
Niejednokrotnie deje się słyszeć s net młodzieży rsemle- 

ślnlcze] nezęazezsjącej do szkół dokształcających zawodowyefa, 
skargi na małe zainteresowanie te strony epołeezeńetwa Je) 
życiem 1 warunkami pracy. Otóż gdyby życzliwa dla mło
dzieży rzemieślniczej oecbi, zeehelzla zapoznać alę z pracą 
te] m łodi‘eży w szkole, to niewątpliwie byłaby saekoezona 
małą llezbą aetnlów w klasach. Jeżeli porównamy frekwen
cję w szkołach dokształcających zawodowych z roku 1930 
1 w obecnej ehwlll, to etwleidzlmy, że apadła ona często do 
15 proe. Jeat to objaw niewątpliwie bardzo smntny.

Czyżby ucieczka od nauki i powrót do analfabetyzmu?
Czem clę da wyiłamaezyć lekeeważąey stosunek młodzieży 

riem it ślnlczej do nauki? ezakejąe na to pytanie odpowiedzi 
doezlłbyśmy do wnioski, że świat rzemieślniczy jeszcze nie do
rósł do zrozumienia potrzeby nenkl i dokettałean’a w zawodzie.

1 dziwne to rzeez. Starsze pokolenie rzemieślnicze narzekało 
na„nismca" za to, że traktował polaków jako obywateli I I  kL, 
epokryjomn brane lekcje hletorjl ojczyztej w jęi>kn ojezystym 
cięato trzeba było odsiadywać w więzienia. Z drogiej strony 
w Niepodległej Police młody rzemieślnik, wolny obywatel, 
deje elę często jedynie pod przymusem ściągnąć do szkefy 
bezpłatnej, w której może zdobyć niezbędną dla sprawowania
ewego facha wiedzę.

Młody rzemieślnik polaki powinien zrozumieć, że jedyną 
bronią jzką może wywalczyć sobie .lepsze Jutro” jest troake, 
by leatił przez naukę In te lig e n tn y m  rze m ie ś ln ik ie m  
I dobrym fachow cem .

Państwo atwar.a młodzieży rzemieślniczej ku tema wa
runki, utrzymując eleć bezpłetnyeb aikół doksitałcającyeh 
zawodow. na terenie eałej Polski.

1 wielki wstyd dla młodzieży rzemieślniczej, by Jedynie pod 
groźbą kary pieniężnej spełniała ewó| obowiązek szkolny. A M.

Z asłu żon a  r e h a b ilita c ja .
Głośną Bwego czasu byłe w Ostrowie sprawa karne p • 

elwko urzędnikowi tut. Warsztatów Wagonowych P.K.P. pasa 
W. M , ktoiego aresztowano I wytoczono proces karny o 1. < 
korne dopnstczenle alę szeregu czynów nierządnych z a e 
letnleml dziewczynkami poniżej lat 15, oraz o usiłowanie 
konania gwałtu w lanym wypadku.

Wynik przeprowadzonego postępowania karnego przeciw k 
p. M. był wproat sensacyjny, leea w dodatnim tego ałowa zna 
eaenln. Okauzło elę bowiem, że Sąd Ok ęgowy w Ostro*’1 
w zupełności podzielił zdanie obrońcy oakaiśjnego p. e - 
Dra Róż/ńeklego, który stanął na etznowizka, że p. M. p ( 
ofiarą aematy 1 prowokacji pewnych osób, które ehcleły t 
dregą poibzwlć p. M. posady 1 które tzk zręcznie zalneee ii 
10wały rzekome przestępstwo, że oskarżony p M. z w ie lk i’ 
trądem 1 jedynie dzięki wybitnej pomory swego obrońcy pi 
adwokata Dra Kóiyńeklrgo oczyścił alę z zanncenyeh m o «t 
tern oskarżenia przealępitw.

Ne temeamem stanowisko stanął też Sąd epelzeyjny w Pu 
■ nenia, albowiem na rozprawie apelacyjnej, na które) równ c ł  
Imieniem p. M. występował p dr. Różyńikl zatwierdził unie
winniający wyrok Sądu Okręgowego w Ostrowie.

Rehabilitacja p. 11. jest najzupełniej zaiłażone.

O z n ie w a g ę  d u ch o w n eg o  d o sto jn ik a .
Przed Sądem Okręg, toczyła alę dnie 12. bm. pod prze

wodnictwem p. s. o. Dr. EiełoooreEiego, apelacyjne rczprewe 
karna przeelwko Jenowi Nowleklemu z BUezewa, oskarżone
mu o wyst z art. 132, par. 2 k. k , a mlanowlele o zniewa
żenie ke. biskupa Dymka w czasie Jego bytności na misji 
w Ołoboku Nowicki u ty ł pod adresem ks. biskupa Dymka 
eały szereg słów obrażliwyeh I za to został przez Sąd 1 In
stancji skazany na jeden 1 pół roku więzienie, przyczem oska
rżony Nowicki został po (głoszeniu wyroku przez Sąd Grodzki 
z miejsca aie>xtowany. Zwolniono go dopiero wacutek sta
rań jego obrońcy adw. Dr. Różyńskiego.

Ob.one oskarżonego, w Sądzie Okręgowym Jako Instancji 
apelacyjnej, którą wnosił adw. Dr. Różyńekl, wysunęła k i 
rozprawie te:ę. że Nowicki po pierwsze dopuśeli elę zer 
cant go mn czynu w restauracji Wllgocklego w Ołot oku, a 
w kościele, a więc nie w czaiła I miejscu pełnienia prtez 
biskupa Dymka jego obowiązków, e po drugie Nowicki I 
1 w chwili popełnienie przestępstwa tak odurzony alkohole « 
że nie zdawał sobie wogóle sprawy z tego, co robi I mc 
tembardzlej, że trudno było przypuść ć, aby osk. N. ja ■ 
głęboko wlenący i praktykujący katolik mógł świadomie <A 
puścić się ciężkiej zniewagi wysokiego dostojnik* kośelc 
To samo też wykazał przewód sądowy.

Powyższe wywody przemówiły do przekonania Sądu ( 
woławezego, skntklem czego wyrok okazujący Nowickiego ■ • 
jeden 1 poł roku więzienia został uchylony, a Nowickie 
uniewinniono.

Roczue W aln e  Zebranie Tow. Uczestników Powstań : 
Wielkopolskiego z r. 1S18/10 „Czuj Duch* w Ostrowie, 1 • 
było się w dniu 15. lntigo 1934 r. Zebranie zagaił dr 
prezes Sz. Binkowski, witając serdecznie licznie zeorany 
członków, oraz zaproszonego celem wygłoszenia wykła 
przedstawiciela A K O. p. podpor. rez. T. Pankowiake.

Pamięć zmarłych członków uczczono przez powstał.’ 
z miejsc.

Druh T. .Jiiogst odczytał protokół z rocznego wtlnego 
zebrania z dnia 15. lutego 1933 roku, który bez zmian przyjęto. 
Kolejn3 sprawozdania ze swej działalności zdawali: prere;, 
sekretarz, skarbnik I komendant. Z takowych wynika, że 
praca organizacyjna m m 1 l.ctnycb przeszkód p -tępnje .-tale 
systematycznie naprzód. Komisja rewizyjna etwlf rdze igodacść 
kasy 1 wnosi o uddelenie absolntorjum zarządowi Nad spra
wozdaniami wywiązała się obszerna rzeczowa dyskusja. Jedno
głośnie udzielono absolutorium zarządowi.

Przystąpiono do wyboru nowego zarząda, htóiy pozostał 
niezmienny a to: Prezes — Sz. Binkowski, 1. vlc*prezes Jan 
Wegoer, II. vke prezes J. Szudobij, skarbnik P. Dymafakl. 
sekretarz T. Jllcgst, zaetp. sekr. A. Mldak, fcemerćrnt W. 
Zórawskl, zasL kom. J. Pawłowski. Łewnl y 'J - rz M*
I W. Tomaszewski. Poczet sztandarowy: rherąty hi F-nc-r. 
podcboiążowle Motyl iwskl i Łączyńskl, oft-er ezt i-.dirowy 
PawiowBkL Komisje rewizyjna DntkowsW 1 Kajze;. ż t i 
przedstawiciela .A.K.O.* p. T. Pankowska, p. t. 
wywarł na słuchaczach silne wrażani* Mówry pod; ■ owiń* 
rzęsisteml oklaskami. W wolnych głosach omawian i 
żywotnych spraw organizacyjnych.

T A R G O W IS K O  M IE J S K IE  w P O Z N A N IU  13. 3.
Bydło: Pełnomlęalste, wytoczone nleoprsęgaae . 6 4 - 8 8  

Mięsiste tuczone młodsze do 8 lat . . , 5 4 - 6 0
Mięsiste taezone e ta reze ..............................48— 60
Miernie odżywione  ................... 40— 42

Cielęta: Najprzedniejsze elelęta wytoczone . . ■ 61— 70 
Tuezone elelęta . . . . . . . . . .  16— 62
Dobrze od żyw ian a .......................................48— 64

Miernie od żyw ion e.......................................40— 46
Świnie (tneznlkl): Pałnomlęalete od 120 do 160 k^

żywej wagi 78— 60
Petnomlęalete od 100 do 120 kg. żywej wagi 74— 76 
Pałnomlęalata od 80 do 100 kg. żywej wagi 70— 72
Mlęalete świnie ponad 80 k g .................... 64— 68
Maciory 1 późne keetrnty ........................66— 78
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